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Pro­log


BURZA ŚNIE­ŻNA ROZ­SZA­LAŁA SIĘ NA DOBRE. Począt­kowo wyglą­dało to na mocną
śnie­życę, ale po jakimś cza­sie zerwał się też silny wiatr. Po godzi­nie
białe płatki, zamiast spa­dać, poru­szały się już z ogromną pręd­ko­ścią
poziomo. Jed­no­cze­śnie pory­wi­ste podmu­chy uno­siły śnieg z pod­łoża,
two­rząc wiry. Chwi­lami wyda­wało się, że śnieg pada w górę.


Sza­lik zasła­nia­jący twarz nie wystar­czał. Odkryte frag­menty skóry
szczy­pały cięte ude­rze­niami lodo­wych noży. Oczy bolały od cią­głego
mru­że­nia. Do tego pełny ple­cak utrud­niał marsz w głę­bo­kim śniegu.
Nor­mal­nie dzie­sięć kilo­gra­mów nie sta­no­wi­łoby pro­blemu, ale w tych
warun­kach cię­żar stał się nie­zno­śny. Mocno utrud­niał utrzy­ma­nie
rów­no­wagi pod­czas prze­dzie­ra­nia się przez coraz głęb­sze zaspy. Z kilku
kolej­nych męż­czy­zna musiał się wygrze­by­wać na czwo­ra­kach, zanim tra­fił
na tward­sze, zlo­do­wa­ciałe pod­łoże.


Przy­kuc­nął ple­cami do wia­tru, by zła­pać oddech.


– Tylko na parę chwil – powie­dział do sie­bie, ale wichura zagłu­szyła
słowa.


Zdjął ręka­wiczkę i pogrze­bał w kie­szeni na piersi. Wyjął nie­wielki
har­cer­ski kom­pas i osła­nia­jąc ręką oczy, spoj­rzał na strzałkę.
Wska­zy­wała pół­noc z zupeł­nie innej strony, niż się spo­dzie­wał. Odchy­lała
się w prawo od kie­runku, w któ­rym podą­żał. Brnąc w zaspach, musiał
skrę­cić na zachód z obra­nego kursu. Powi­nien iść cały czas na pół­noc, aż
teren zacznie lekko opa­dać. Z pew­no­ścią stra­cił orien­ta­cję przez zmianę
kie­runku wia­tru, który teraz przy pra­wi­dło­wym kur­sie miał za ple­cami. To
go tro­chę uspo­ko­iło, bo wiatr w plecy uła­twiał każdy krok. Sytu­acja
wcale nie była taka zła, jak oce­niał jesz­cze przed chwilą.


Szybko scho­wał kom­pas i podźwi­gnął się. Ruszył w lep­szym nastroju, mając
nadzieję, że teren zaraz zacznie opa­dać. Dalej wystar­czyło odna­leźć
wyso­kie tyczki ozna­cza­jące szlak i dojść do roz­droża, a potem cały czas
w dół do Strze­chy Aka­de­mic­kiej. Byle nie zgu­bić drogi. Jeśli wystar­czy
mu sił, miał zamiar zejść do Samotni. Dal­sza wędrówka, do Kar­pa­cza,
raczej nie wcho­dziła w grę. Trasę znał dosko­nale, bywał tu wiele razy
pod­czas stu­denc­kich wypa­dów. Ale teraz trzeba było dotrzeć do schro­ni­ska
i prze­cze­kać, aż pogoda się poprawi.


Minęło kolejne pół godziny, jed­nak teren wciąż biegł pła­sko. Męż­czy­zna
nie miał poję­cia, jaką drogę poko­nał, bo w burzy śnież­nej prze­by­cie
kilku metrów wyma­gało nad­ludz­kiego wysiłku. Jesz­cze raz przy­siadł i spraw­dził kom­pas. Teraz strzałka wska­zy­wała w lewo od kie­runku wędrówki.


– Kurwa mać! Co jest? – zaklął dość gło­śno, ale wiatr i śnie­życa tak
tłu­miły głos, że sam led­wie dosły­szał swoje słowa.


Na doda­tek zaczęło się robić ciemno. Słabe świa­tło coraz bar­dziej się
roz­pra­szało w mlecz­nej bieli. Sytu­acja zro­biła się dra­ma­tyczna. Stało
się jasne, że w tych warun­kach nie odnaj­dzie drogi do schro­ni­ska. Jedyną
szansą było wyko­pa­nie jamy i prze­cze­ka­nie, aż burza osłab­nie.


Męż­czy­zna roz­pacz­li­wie zaczął roz­gar­niać śnieg. Zdjął ple­cak i zro­bił z niego nie­wielką osłonę. Potem wci­snął się w zagłę­bie­nie i zakrył twarz.


* * *


Saszko usiadł przy sto­liku pod oknem. Z przy­zwy­cza­je­nia. Lubił widzieć,
co się dzieje, a tu miał naj­lep­szy punkt obser­wa­cyjny z wido­kiem na całą
salę i pro­wa­dzącą do biblio­teki gale­ryjkę. Chciał zaś wszystko widzieć,
bo nie lubił się spo­ty­kać ze swo­imi klien­tami. Choć aku­rat kasyno
woj­skowe w Klu­bie Gar­ni­zo­no­wym nie było miej­scem, do któ­rego zaglą­dali
prze­myt­nicy. Woleli uni­kać cel­ni­ków, poli­cjan­tów i pogra­nicz­ni­ków,
któ­rzy naj­czę­ściej wpa­dali na obiad do woj­sko­wych. Kie­dyś trzy wie­czory
w tygo­dniu gry­wała tu kapela. Orga­ni­zo­wano dan­cingi i huczne bale
syl­we­strowe. Teraz Klub Gar­ni­zo­nowy lata świet­no­ści miał już dawno za
sobą. Ludzie woleli bawić się w mod­nych miej­scach. Zostały kuch­nia i biblio­teka na pię­trze. Dan­cing dla sta­łych bywal­ców orga­ni­zo­wano tylko w soboty.


Do sali wszedł wysoki, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna w czar­nym roz­pię­tym
płasz­czu i tro­chę sta­ro­mod­nym, ale ele­ganc­kim kape­lu­szu. Saszko na
krótką chwilę prze­stał obser­wo­wać salę, bo kel­nerka przy­nio­sła mu
her­batę. To wystar­czyło, żeby facet zna­lazł się przy jego sto­liku. Wokół
było sporo wol­nych miejsc, więc nie­przy­pad­kowo doszedł aż tu, pod samo
okno. Jego twarz wyda­wała się zna­joma.


– Można? – zapy­tał męż­czy­zna, zacią­ga­jąc z rosyj­ska.


Saszko gorącz­kowo szu­kał w pamięci, skąd zna tego faceta. Twarz gdzieś
już widział, ale nie mógł sobie przy­po­mnieć, gdzie i kiedy. Z pew­no­ścią
nie na gra­nicy. Rosja­nie prze­kra­cza­jący przej­ście nie nosili takich
gar­ni­tu­rów. Nawet on, zara­bia­jący led­wie tysiąc zło­tych, potra­fił
roz­po­znać Hugo Bossa. Taki gang sta­no­wił rów­no­war­tość rocz­nych zarob­ków
cel­nika.


– Dzień dobry, Alek­san­drze Iwa­no­wi­czu – powie­dział męż­czy­zna po
rosyj­sku, po czym nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie, odsu­nął krze­sło i usiadł.


Teraz Saszko był cał­kiem zbity z tropu. Tam­ten znał nie tylko jego imię,
ale i otcze­stwo. A tak Saszko się przed­sta­wiał, tylko gdy miesz­kał w Moskwie. Po pro­stu musiał. Miesz­ka­jąc w sto­licy Związku Radziec­kiego
przez sześć lat, trzeba było się sto­so­wać do tam­tej­szych reguł
kul­tu­ro­wych. Rosja­nie mię­dzy imie­niem a nazwi­skiem uży­wali imie­nia ojca,
czyli otcze­stwa. Pamię­tał ulu­bioną zabawę pol­skich stu­den­tów, któ­rzy nie
poda­jąc otcze­stwa, natych­miast pro­wo­ko­wali odru­chowe pyta­nie
wykła­dow­ców. Na prośbę o poda­nie otcze­stwa odpo­wia­dali: U mie­nia niet
otcze­stwa. To od razu wywo­ły­wało kolejne pyta­nie, czy nie mają ojca.
Wtedy mówili, że ojca mają, ale otcze­stwa nie. Dopro­wa­dzali tym Rosjan
do szału, po pro­stu tra­fiał ich szlag. Przy­bysz kon­ty­nu­ował po rosyj­sku:


– Pew­nie mnie nie pamię­ta­cie? Nazy­wam się Jew­gie­nij Dani­ło­wicz.
Spo­tka­li­śmy się w Moskwie pod­czas obcho­dów Nowego Roku w 1987. Pili­śmy
pol­ską wódkę Żyt­nią. – Na wspo­mnie­nie wódki uśmiech­nął się sze­roko,
uka­zu­jąc dwa złote zęby.


Teraz Saszce wró­ciła pamięć. Jasne, że go znał.


Skąd on się tu wziął? – pomy­ślał, poda­jąc rękę męż­czyź­nie. To nie
przy­pa­dek. Tu na gra­nicy przy­padki się nie zda­rzają. Odpo­wie­dział w tym
samym języku:


– Dzień dobry, Jew­gie­niju Dani­ło­wi­czu. Pamię­tam, oczy­wi­ście, że
pamię­tam. Wypi­li­śmy wtedy dużo wódki. Przy­szli­ście w gości z Andrie­jem
Kra­me­ro­wem, z któ­rym miesz­ka­łem w aka­de­miku Moskiew­skiego Pań­stwo­wego
Uni­wer­sy­tetu. Byli­ście kole­gami z Afga­ni­stanu. Myślę jed­nak, że w tym
kraju lepiej roz­ma­wiać po pol­sku, a wiem, że zna­cie nasz język.


Saszko dosko­nale pamię­tał Andrieja Kra­me­rowa. Trzy lata miesz­kał z nim w jed­nym pokoju. Radziec­kie wła­dze nie wie­działy, co zro­bić z wete­ra­nami
wojny w Afga­ni­sta­nie. Ci, któ­rzy zostali w jed­nym kawałku i któ­rym nie
bra­ko­wało rąk ani nóg, tylko pozor­nie nie byli kale­kami. Ich stan
psy­chiczny był kiep­ski. Naj­czę­ściej tra­fiali do psy­chu­szek, a jak im się
polep­szyło, wysy­łano ich na stu­dia. Żeby tylko czymś ich zająć.
Więk­szość tych chło­pa­ków nie nada­wała się do nauki. Zresztą po tym, co
prze­szli, do niczego się nie nada­wali.


Andriej na pierw­szy rzut oka wyglą­dał na zwy­kłego dwu­dzie­sto­pa­ro­latka.
Ale zwy­kły nie był. Nie roz­sta­wał się z dużym woj­sko­wym nożem. Nawet
pod­czas snu nie wypusz­czał go z ręki. Po pro­stu się bał, że oni przyjdą
w nocy. Tak jak wtedy. Wtedy miał szczę­ście: był tak zmę­czony, że spadł
z hamaka na zie­mię. A gdy się obu­dził, wokół było pełno krwi.
Mudża­he­dini zabili wszyst­kich w namio­cie. Bez jed­nego strzału. Wyrżnęli
ich jak pro­sięta. Dzie­się­ciu ludzi. Prze­żył tylko on, bo leżał na ziemi.
Andrie­jowi do końca służby został jesz­cze rok, więc prze­nie­śli go do
innego plu­tonu. Pierw­szego dnia na patrolu idący obok niego kolega
wszedł na minę. Dosłow­nie eks­plo­do­wał. To, co z niego zostało, Andriej
musiał sprać ze swo­jego mun­duru. Naza­jutrz zapa­ko­wano go na pokład
samo­lotu i wró­cił do Związku Radziec­kiego. Tak skoń­czyła się jego wojna.


Dobrze było stu­dio­wać z Andrie­jem. Nawet w Moskwie, gdzie zaopa­trze­nie
było o niebo lep­sze niż gdzie indziej, trzeba było stać w kolej­kach. A i tak nie było gwa­ran­cji, że się coś wystoi. Andriej stać nie musiał. Czy
cho­dziło o kieł­basę czy o kolo­rowy tele­wi­zor, wycią­gał legi­ty­ma­cję
kom­ba­tanta i ludzie natych­miast wołali: „Towa­riszcz afga­niec,
prze­chodź do przodu”. I mówili to z sza­cun­kiem, mimo że był mło­ko­sem.


Saszko zupeł­nie zapo­mniał o Andrieju i wielu wspól­nych popi­ja­wach. Aż
nagle Andriej przy­po­mniał o sobie tutaj, w Zgo­rzelcu. Tysiąc sie­dem­set
kilo­me­trów od Moskwy, po nie­mal dzie­się­ciu latach.


Wpa­try­wał się w oczy Jew­gie­nija, jakby chciał w nich wyczy­tać, o co mu
cho­dzi.


– Konieczno. Ale z Andrie­jem Kra­me­ro­wem nie byli­śmy, a jeste­śmy
towa­rzy­szami. Teraz pro­wa­dzimy wspólne inte­resy. – Męż­czy­zna odło­żył
kape­lusz na krze­sło obok.


– Andriej jest w Pol­sce?


– Bywa od czasu do czasu.


– Nie widzie­li­śmy się ład­nych kilka lat. Pro­szę pozdro­wić go ode mnie –
powie­dział z grzecz­no­ści i natych­miast poża­ło­wał tych słów. To mogła być
furtka do spo­tka­nia albo, co gor­sza, prośby zała­twie­nia cze­goś po sta­rej
zna­jo­mo­ści. Uni­kał takich sytu­acji jak ognia. – A co was spro­wa­dza do
Zgo­rzelca, Jew­gie­niju Dani­ło­wi­czu?


– Jak wspo­mnia­łem, inte­resy.


Czyli na sto pro­cent to nie przy­pa­dek. Saszko uśmiech­nął się z zakło­po­ta­niem.


– A jak się robi inte­resy, to cza­sem są kło­poty.


– Z tego, co pamię­tam, wy, ze Sołn­cewa, potra­fi­cie roz­wią­zy­wać swoje
kło­poty.


Jew­gie­nij nawet nie drgnął na wspo­mnie­nie o Sołn­ce­wie. Tym samym tonem
cią­gnął, jakby nie usły­szał tej uwagi:


– Cza­sem potrzebne są inne, prost­sze roz­wią­za­nia. A wy, z tego, co wiem,
jeste­ście teraz cel­ni­kiem.


– Nie­stety kło­poty to moja spe­cjal­ność. Tyle że ja ich nie roz­wią­zuję.
Ja je spra­wiam. I z tym aku­rat nic się nie da zro­bić. – Pod­niósł
szklankę i upił her­baty.


– Spo­koj­nie, nie gorącz­kuj się, chłop­cze.


– Nie jestem dla cie­bie chłop­cem – odpo­wie­dział ze zło­ścią Saszko.


– O! Cho­ro­szo, znowu jeste­śmy na ty. To dobrze.


Saszko nie odpo­wie­dział. Już się domy­ślał, dokąd pro­wa­dzi ta roz­mowa.
Trzeba pew­nie przy­mknąć oko, żeby ktoś prze­je­chał przez gra­nicę. A tacy
ludzie jak Jew­gie­nij nie prze­wo­zili jed­nego magne­to­widu. Raczej
cię­ża­rówkę sprzętu albo dwie. To by go zresztą nie zdzi­wiło. Gorzej,
jeśli cho­dziło o coś poważ­niej­szego.


– Pew­nie myślisz, że ja cze­goś od cie­bie chcę. Prze­ciw­nie. Ja chcę ci
pomóc, Saszko.


Saszko zasta­na­wiał się przez chwilę. Albo Jew­gie­nij miał dobrą pamięć,
albo dobrze się przy­go­to­wał do tego spo­tka­nia. Powie­dział: Saszko, a nie
Sasza. Zwy­cza­jowo to dru­gie było rosyj­skim zdrob­nie­niem imie­nia
Alek­san­der. Ale w Moskwie mówili do niego Saszko, po ukra­iń­sku, bo mimo
że był Pola­kiem, nosił typowe ukra­iń­skie nazwi­sko. Nie wie­dział, jakim
cudem jego uro­dzony pod Lwo­wem ojciec nazy­wał się Dani­luk. Dla Rosjan
nie miało to zna­cze­nia. Dla nich Polacy byli takimi samymi oby­wa­te­lami
jed­nej z radziec­kich repu­blik, jak Ukra­ińcy, Litwini, Estoń­czycy czy
Łoty­sze. Mawiali: kurica nie ptica, Pol­sza nie zagra­nica.


– Chcesz mi pomóc tak po sta­rej zna­jo­mo­ści? – zadrwił, ale to nie
wywo­łało żad­nej reak­cji. – Dla­czego myślisz, że potrze­buję pomocy?


– Może dla­tego, że ta twoja wódka tak mi wtedy sma­ko­wała. Może dla­tego,
że wy, Polacy, tak łatwo się upi­ja­cie. A może dla­tego, że cię lubię.
Albo mam w tym inte­res. Ty zro­bisz coś, co do cie­bie należy, i obaj na
tym sko­rzy­stamy. Wybie­raj, co chcesz.


To ostat­nie zda­nie Jew­gie­nij wypo­wie­dział dużo ciszej. Tak że Saszko
musiał się wysi­lić, by je usły­szeć. Poza tym nie zapro­po­no­wał łapówki.
Powie­dział, że ma zro­bić coś, co do niego należy, a do niego nale­żało
łapa­nie prze­myt­ni­ków. Nie brał od nich w łapę, tylko ich łapał. Ta
drobna sub­tel­ność go zacie­ka­wiła.


– Do rze­czy.


– Jeśli chcesz, będzie krótko. – Męż­czy­zna nachy­lił się, by móc mówić
cicho. – W ponie­dzia­łek 8 kwiet­nia przez most będzie jechał samo­chód.
Nowiutka czarna toyota land cru­iser J90 na pol­skich bla­chach ze
Zgo­rzelca. Kie­rowca, wysoki, szczu­pły blon­dyn, ma na imię Janek.
Nazwi­ska nie znam. Numery będą praw­dziwe, tylko doku­menty lewe. Dopiero
gdy prze­je­dzie przez gra­nicę i zwrócą klu­czyki, Nie­miec zgłosi kra­dzież
i dosta­nie zwrot z ubez­pie­cze­nia.


Saszko patrzył pro­sto w oczy Jew­gie­nija. Infor­ma­cje, jeśli były
praw­dziwe, miały ogromną war­tość. Nie rozu­miał tylko, jaki inte­res ma w tym Rosja­nin. Ten, zdaje się, wyczuł jego wąt­pli­wo­ści, bo zaczął mówić
dalej:


– Znasz Andrieja i mnie. U nas przy­ja­ciel droż­szy od pie­nię­dzy. Kie­dyś
się spo­tkamy, powspo­mi­namy stare dobre czasy, napi­jemy się wódki. A może
i ty, Alek­san­drze Iwa­no­wi­czu, będziesz potrze­bo­wał naszej pomocy. My nie
zapo­mi­namy przy­ja­ciół. – Wypro­sto­wał się i rozej­rzał po sali. Widząc
kel­nerkę z tale­rzem zmie­rza­jącą do sto­lika, szybko się pod­niósł. Wło­żył
kape­lusz na głowę. – Na mnie pora. Bywaj zdrów. – Podał Saszce rękę na
poże­gna­nie, odwró­cił się i znik­nął w holu.


Kel­nerka posta­wiła na stole scha­bo­wego z ziem­nia­kami. Saszko spoj­rzał na
nią bez­na­mięt­nie.


– Job twoju mat’, czto eto za chuj!


Kobieta wytrzesz­czyła oczy i już chciała coś powie­dzieć, gdy Saszko
uniósł dłoń.


– Nie, nie, to nie do pani.


* * *


Czarny mer­ce­des Geländewagen zatrzy­mał się przed wej­ściem zgo­rze­lec­kiego
domu kul­tury. Maje­sta­tyczny budy­nek łączący styl neo­kla­sy­cy­styczny i neo­ba­ro­kowy powstał na prze­ło­mie wie­ków XIX i XX jako Gór­no­łu­życka Hala
Chwały. Od 1904 roku mie­ściło się tu Kaiser-Frie­drich-Museum. Po woj­nie,
gdy ta część Görlitz zna­la­zła się w Pol­sce, stał się sie­dzibą Powia­to­wego Domu Kul­tury.
Jed­nak naj­więk­szą sławę przy­nio­sło mu wyda­rze­nie pro­pa­gan­dowe z 1950
roku. To tu pre­mier Pol­skiej Rzecz­po­spo­li­tej Ludo­wej Józef Cyran­kie­wicz
i pre­mier Nie­miec­kiej Repu­bliki Demo­kra­tycz­nej Otto Gro­te­wohl pod­pi­sali
Układ zgo­rze­lecki, doku­ment potwier­dza­jący gra­nicę usta­loną na Odrze i Nysie Łużyc­kiej. Mimo to wielu Niem­ców, szcze­gól­nie tych zachod­nich, nie
mogło się pogo­dzić z utratą Dol­nego Ślą­ska na rzecz Pol­ski.


Witold Palu­szyń­ski zamknął wóz i bez pośpie­chu wszedł po sze­ro­kich
kamien­nych scho­dach. Rozej­rzał się po ogrom­nym holu zwień­czo­nym wysoką
witra­żową kopułą. Nie było nikogo. Tylko z sali po lewej stro­nie
dobie­gała dys­ko­te­kowa muzyka. Naci­snął klamkę wyso­kich czar­nych drzwi i wszedł do środka. Pora­ził go blask świa­teł odbi­ja­ją­cych się od
efek­tow­nej kuli z malut­kich luste­rek. Cała sala tonęła w kolo­ro­wych
reflek­sach świetl­nych i muzyce. Ale w lożach i przy sto­li­kach sie­działo
zale­d­wie kilka osób. Jego miej­sce, w pierw­szej loży pod oknem, naj­bli­żej
baru, było oczy­wi­ście puste. Nikt tam ni­gdy nie sia­dał, bo na stole
stała tabliczka z napi­sem „miej­sce służ­bowe”. Brzmiało tro­chę po
daw­nemu, ale dzia­łało.


W 1991 roku jedną z sal domu kul­tury wyna­jął arty­sta estra­dowy, a zara­zem lokalny biz­nes­men Nikos Ruske­tos. Urzą­dził tam Night Club
Palace, lokal gastro­no­miczno-roz­ryw­kowy, jakiego Zgo­rze­lec dotąd nie
widział. Dan­cingi orga­ni­zo­wane w Klu­bie Gar­ni­zo­no­wym czy restau­ra­cji
Bar­bara nie były dla Palace żadną kon­ku­ren­cją. Ow­szem, było drogo, ale
to był praw­dziwy powiew zachod­niego świata. Ruske­tos potra­fił przy­cią­gać
ludzi. Nauczył się tego, pra­cu­jąc przez kilka lat w show­biz­ne­sie w Holan­dii. Kusił prze­py­chem, muzyką, jedze­niem i pro­gra­mem arty­stycz­nym.
Codzien­nie o pół­nocy odby­wał się pokaz. Cza­sem był to ilu­zjo­ni­sta,
cza­sem kobieta z gumy, cza­sem popis wokalny samego Nikosa, a naj­czę­ściej
strip­tiz. Nie­ważne, czy lokal był pełny po brzegi, czy w tygo­dniu
świe­cił pust­kami. Dys­ko­teka grała pełną parą, a strip­tizerka poka­zy­wała
wdzięki kel­ne­rom i bar­ma­nom. Miało to sens. Nikos uwa­żał, że jeśli ktoś
zaj­rzy do pustego, głu­chego lokalu, to uciek­nie, mówiąc: tu się nic nie
dzieje. A jeśli zoba­czy, że w pustej sali trwa impreza, to zosta­nie.
Dla­tego od ponie­działku do czwartku dokła­dał do inte­resu, żeby w cza­sie
week­endu odbić to sobie z nawiązką.


Night Club Palace ide­al­nie tra­fił w potrzeby nowych miesz­kań­ców
Zgo­rzelca: han­dla­rzy, hur­tow­ni­ków i cink­cia­rzy, któ­rzy tłum­nie zje­chali
z całej Pol­ski. Przy oka­zji poja­wiły się pro­sty­tutki i cwa­niacy
szu­ka­jący oka­zji do prze­krętu. Wszy­scy ciężko pra­co­wali, żeby wie­czo­rami
prze­pusz­czać forsę w luk­su­so­wym lokalu. Palu­szyń­ski też polu­bił Palace.
Nawet trak­to­wał to miej­sce jak swoje biuro. Choć aku­rat on nie był
podobny do typo­wych tutej­szych gości. Nie nosił zło­tego łań­cu­cha ani
sygnetu, typo­wych atry­bu­tów biz­nes­me­nów, któ­rzy han­dlu­jąc na lokal­nym
tar­go­wi­sku, szybko zro­bili duże pie­nią­dze. Tak wyglą­dali ludzie, któ­rzy
dla niego pra­co­wali. On wolał skromną ele­gan­cję, która nie rzu­cała się w oczy. Zresztą ze świa­tem, w któ­rym się teraz obra­cał, miał do czy­nie­nia
dopiero od nie­dawna. Biz­nes­me­nem, jak zwykł się nazy­wać, został
przy­pad­kiem.


Do Zgo­rzelca przy­je­chał w dru­giej poło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych. Z powodu kobiety. Nie­stety była mężatką i nie miała zamiaru zosta­wić
rodziny. Nie chciała zaczy­nać wszyst­kiego od początku i to z pięt­nem
roz­wódki, które w tak małym mie­ście cią­żyło jak kula u nogi. Palu­szyń­ski
liczył, że z cza­sem uda mu się ją jed­nak prze­ko­nać. Długo cze­kał na
odpo­wiedni moment. A gdy już miał nadzieję, że lada dzień roz­poczną
razem nowe życie, stra­cił ją na zawsze.


W Zgo­rzelcu był obcy, nie znał nikogo. Ale w tam­tych cza­sach to nie
sta­no­wiło pro­blemu. Pracę dostał od ręki. W komu­nie wystar­czyło chcieć.
Rzecz jasna nie­któ­rzy powta­rzali, że lep­sze pięć deko pry­waty niż
kilo­gram pań­stwo­wego, ale Palu­szyń­ski miał na ten temat inne zda­nie. Na
pań­stwo­wej posa­dzie też dało się dostat­nio żyć. Nale­żało się tylko
usta­wić we wła­ści­wym miej­scu i trzy­mać z odpo­wied­nimi ludźmi. W tym
mie­ście nie było to trudne, szcze­gól­nie dla fachowca od kul­tury, który
ukoń­czył szkołę teatralną na kie­runku sce­no­gra­fii. Przy wspar­ciu rady
zakła­do­wej i Pod­sta­wo­wej Orga­ni­za­cji Par­tyj­nej dostał służ­bowe
miesz­ka­nie na Wyspiań­skiego i etat w FAMAGO, Fabryce Maszyn Gór­ni­czych.
Po kopalni Turów, w któ­rej pra­co­wało nie­mal pół mia­sta, był to
naj­więk­szy zakład prze­my­słowy i to pod­le­ga­jący pod resort gór­nic­twa.
Nawet na sta­no­wi­sku kaowca przy­słu­gi­wały mu trzy­nastki, czter­nastki,
pre­mie z oka­zji Bar­bórki i depu­tat węglowy. Oczy­wi­ście przy­słu­gu­ją­cych
mu pię­ciu ton węgla nie odbie­rał. Sprze­da­wał przy­dział i miał dodat­kową
pre­mię.


Nie­stety wygodne życie skoń­czyło się wraz z upad­kiem komuny. Palu­szyń­ski
miał jed­nak łeb na karku i szybko zmiar­ko­wał, że w kapi­ta­li­zmie kul­tura
nie­ba­wem znik­nie z zakła­dów prze­my­sło­wych. Ale wtedy poja­wiła się nowa
szansa. Na gra­nicy pod­nie­siono szla­bany i zarówno Polacy, jak i Niemcy
mogli swo­bod­nie prze­cho­dzić z jed­nej strony na drugą. Ci odważ­niejsi
natych­miast się zorien­to­wali, że można na tym zaro­bić. Nie­miec­kie
sklepy, ale tylko te w Ber­li­nie Zachod­nim, przy­po­mi­nały pol­skie pewexy,
w któ­rych za komuny kupo­wało się za dolary. To z Ber­lina cią­gnęły do
Pol­ski całe busy prosz­ków do pra­nia, pasty do zębów, pach­ną­cego mydła,
nutelli i bana­nów. I oczy­wi­ście elek­tro­niki.


Tym­cza­sem sklepy w daw­nej NRD wyglą­dały tra­gicz­nie. W Görlitz więk­szość
nawet poza­my­kano. Nie były potrzebne. W krót­kim cza­sie pra­wie połowa
miesz­kań­ców opu­ściła mia­sto. Z bli­sko stu tysięcy ludzi zostało
pięć­dzie­siąt tysięcy. Wyje­chali szu­kać lep­szego życia. Teraz były już
tylko jedne Niemcy, ale w daw­nych zachod­nich i tak żyło się lepiej.
Mia­sto wyglą­dało kosz­mar­nie, w cen­trum stra­szyły opu­sto­szałe, chy­lące
się ku upad­kowi kamie­nice. Puste okna ziały ciem­no­ścią i chło­dem. A na
osie­dlach z wiel­kiej płyty zda­rzały się budynki, w któ­rych na dzie­sięć
miesz­kań loka­to­rów miały dwa lub trzy.


Ci, któ­rzy zostali, woleli robić zakupy w Pol­sce. Bo po tej stro­nie
gra­nicy były lep­sze chleb, kieł­basa, masło i jajka. Wła­ści­wie wszystko
było lep­sze, a do tego znacz­nie tań­sze. Niemcy kupo­wali w Zgo­rzelcu nie
tylko pro­dukty spo­żyw­cze. Powo­dze­niem cie­szyły się turec­kie dżinsy i swe­try, orta­lio­nowe dresy w paste­lo­wych kolo­rach, wikli­nowe meble,
dywany i ogro­dowe kra­snale. Te ostat­nie były praw­dzi­wym prze­bo­jem.
Jed­nak naj­waż­niej­szym towa­rem, na któ­rym dawało się naj­wię­cej zaro­bić,
były alko­hol i papie­rosy.


W Görlitz paczka marl­boro kosz­to­wała pięć marek, w Zgo­rzelcu nie­całą
markę. Tak duża róż­nica umoż­li­wiała zara­bia­nie naprawdę ogrom­nych
pie­nię­dzy. Był tylko jeden haczyk: prze­kra­cza­jąc gra­nicę, jedna osoba
mogła prze­nieść dzie­sięć paczek, czyli sztangę. Niemcy kupo­wali
papie­rosy na wła­sny uży­tek. Polacy prze­no­sili je na drugą stronę Nysy,
żeby zaro­bić. Ale co zro­bić z jed­nym wago­nem papie­ro­sów? Stać na ulicy i sprze­da­wać? Za to ści­gała nie­miecka poli­cja. Dla­tego szybko zna­leźli się
tacy, któ­rzy po dru­giej stro­nie gra­nicy odbie­rali towar od deta­li­stów
nazy­wa­nych mrów­kami, pła­cąc im parę gro­szy za prze­nie­sie­nie. Dalej
han­dla­rze orga­ni­zo­wali trans­port w głąb Nie­miec, gdzie sprze­da­wali je z ogrom­nym zyskiem. Cza­sem papie­rosy jechały nawet do Włoch, Fran­cji albo
Hisz­pa­nii.


Chęt­nych do mrów­czej pracy nie bra­ko­wało. Także Niemcy dora­biali w ten
spo­sób. Rano szli po zasi­łek do Arbe­it­samtu, a potem kur­so­wali przez
gra­nicę po dzie­sięć razy dzien­nie. Za zaro­bione pie­nią­dze robili po
pol­skiej stro­nie zakupy i tak upły­wał im dzień za dniem. W drugą stronę,
czyli do Pol­ski, też można było coś prze­nieść. Jeden tele­wi­zor albo
magne­to­wid. Czyli na wła­sny uży­tek. Tyle że wła­sne potrzeby zaspo­ko­jono
bar­dzo szybko. A potem towar wędro­wał już tylko na han­del.


Oczy­wi­ście praca mró­wek nie była wcale pro­sta. Na prze­szko­dzie stali im
cel­nicy i Straż Gra­niczna. Wyła­py­wali takich, któ­rzy chcieli prze­nieść
wię­cej niż prze­pi­sowe dzie­sięć paczek fajek. Poza tym przy każ­dym
prze­kro­cze­niu gra­nicy wbi­jali do pasz­portu pie­czątkę. Po paru dniach
pasz­port był zapeł­niony i wyma­gał wymiany. A to trwało nawet dwa
mie­siące. Można było co prawda dostać tak zwaną wkładkę pasz­portową,
czyli dokle­jone dodat­kowe strony. Jed­nak i to wystar­czało na dwa lub
trzy dni mrów­czej pracy. W tym miej­scu zaczy­nała się szara strefa. Przy
odro­bi­nie zna­jo­mo­ści i pie­nię­dzy można było unik­nąć i kon­troli, i przy­bi­cia pie­czątki. Część cel­ni­ków i straż­ni­ków szybko się poła­pała, że
mogą w ten spo­sób doro­bić do mar­nych pen­sji. Poza tym do służby tra­fiało
sporo żół­to­dzio­bów, któ­rzy nie dość, że słabo znali prze­pisy, to jesz­cze
łatwo dawali się prze­ka­ba­cić prze­myt­ni­kom.


Palu­szyń­ski tra­fił na gra­nicę i przez kilka dni pra­co­wał jako mrówka. To
nie było jed­nak jego prze­zna­cze­nie. Dostrzegł, że bie­ga­ją­cych wte i wewte ludzi należy zebrać i zor­ga­ni­zo­wać. Po kilku dniach miał już
spraw­nie dzia­ła­jącą grupę. Struk­tury zaczęły się roz­ra­stać. Byli
księ­gowi i żoł­nie­rze zarzą­dza­jący poszcze­gól­nymi biz­ne­sami. Bo poza
prze­my­tem zaczęło się wymu­sza­nie hara­czy od przed­się­bior­ców wszel­kiej
maści. Wszy­scy musieli pła­cić za ochronę. Inte­res szedł świet­nie,
pie­nią­dze pły­nęły stru­mie­niem. Ale też przy­by­wało kło­po­tów. Cza­sem ktoś
wpa­dał. Cza­sem ktoś myślał, że zarobi na boku. Albo szedł na współ­pracę
z psami. Do tego, jak w każ­dym biz­ne­sie, z dnia na dzień poja­wiła się
kon­ku­ren­cja.


Począt­kowo Paluch pró­bo­wał wal­czyć o wpływy z grupą Babi­cza. Ale po
pew­nym cza­sie obaj doszli do wnio­sku, że szkoda się tłuc mię­dzy sobą.
Lepiej było podzie­lić teren i inte­resy. A nawet wspie­rać się nawza­jem w imię obo­pól­nych korzy­ści. Do poro­zu­mie­nia doszli bez trudu. Po pro­stu
nie byli gang­ste­rami. Przy­naj­mniej nie zawo­dowo. Paluch był kaow­cem z FAMAGO, a Babicz nauczy­cie­lem w liceum w Luba­niu. Ale wtedy nazy­wano ich
już mafią zgo­rze­lecką.


Led­wie Paluch zajął swoje miej­sce w loży przy oknie, do sto­lika od razu
pod­biegł kel­ner, Maciek Szu­wal­ski.


– Cześć, Paluch.


Gość nie odpo­wie­dział, mach­nął tylko ręką. Usta­wił na para­pe­cie moto­rolę
asso­ciate 2000 i odchy­lił się do tyłu, zamy­ka­jąc oczy. Był wykoń­czony.


– To co zawsze?


– A odwie­ziesz mnie? – zapy­tał, trąc kciu­kami powieki.


– Ma się rozu­mieć, firma dba o swo­ich naj­lep­szych gości. – Maciek się
ukło­nił, a dłu­gie, falu­jące, zacze­sane do tyłu włosy opa­dły mu na czoło.
Odwró­cił się i już bez zbęd­nych pytań pobiegł do baru.


Chwilę póź­niej na stole stał pokal z bursz­ty­no­wym pły­nem i kost­kami
lodu. Paluch wychy­lił całą zawar­tość jed­nym hau­stem i ski­nął głową.
Maciek znał dosko­nale przy­zwy­cza­je­nia sta­łego bywalca, z któ­rym jako
jeden z nie­licz­nych miał przy­wi­lej bycia na ty. Dla­tego podaw­szy
pierw­szą whi­skey, zacze­kał przy sto­liku. Mógł wła­ści­wie od razu
przy­nieść podwójną albo dwie szklanki, ale to był ele­ment rytu­ału, który
wypra­co­wali przez lata zna­jo­mo­ści. Potwier­dził, że rozu­mie, i odszedł.
Tym razem spo­koj­nym kro­kiem. Wie­dział, że z dru­gim drin­kiem nie musi się
spie­szyć, nawet powi­nien go podać za kilka minut.


Paluch sie­dział, bęb­niąc pal­cami po stole, i co jakiś czas spo­glą­dał na
swój tele­fon. Nie byle jaki: moto­rola ważyła prze­szło dwa kilo­gramy i była wiel­ko­ści pudełka po butach. Nie dało się jej prze­oczyć. Kosz­to­wała
też nie­mało. Dwa i pół tysiąca zło­tych, rów­no­war­tość trzech śred­nich
kra­jo­wych pen­sji. Przy cenie nowego seicento wyno­szą­cej sie­dem­na­ście
tysięcy tele­fon był wart for­tunę. Do tego trzeba było doli­czyć akty­wa­cję
– kolejne pięć­set zło­tych. To i tak nic w porów­na­niu z kosz­tami roz­mów.
Cen­ter­tel, jedyny pol­ski ope­ra­tor, nali­czał dwa i pół zło­tego za każdą
roz­po­czętą minutę połą­cze­nia. Tyle samo kosz­to­wała paczka zagra­nicz­nych
papie­ro­sów. Za pię­cio­mi­nu­tową roz­mowę trzeba było zapła­cić tyle co za
butelkę pięć­dzie­się­cio­pro­cen­to­wej wódki Polo­nez. Mało kogo było na to
stać. Ale Paluch mógł sobie pozwo­lić na luk­sus. Przede wszyst­kim tele­fon
ozna­czał pre­stiż. Ale co waż­niej­sze, zapew­niał stały kon­takt i dostęp do
infor­ma­cji. A branża, w któ­rej pra­co­wał Paluch, ponad wszystko wyma­gała
bycia na bie­żąco. To pozwa­lało szybko reago­wać. A szybka reak­cja była na
wagę złota.


Cho­dziły słu­chy, że za kilka mie­sięcy Cen­ter­tel ma wpro­wa­dzić nowe, dużo
mniej­sze tele­fony. Takie, które zmiesz­czą się w kie­szeni kurtki. Ale
Paluch nie był pewien, czy chce taki. Scho­wa­nego tele­fonu nie widać. A tym samym nie da się robić na ludziach wra­że­nia. Moto­rola, ow­szem, była
nie­po­ręczna i nie wszę­dzie dało się ją zabrać. Ale nie można było jej
nie zauwa­żyć. Sta­no­wiła obiekt ogól­nej zazdro­ści i pożą­da­nia.


Minęły ponad dwie godziny. Paluch wypił już kilka drin­ków i zaczy­nał
mieć dosyć cze­ka­nia. Gło­śna muzyka sta­wała się uciąż­liwa, a od sie­dze­nia
bolał go zadek. Z nie­cier­pli­wo­ścią spo­glą­dał na drzwi za każ­dym razem,
gdy ktoś wcho­dził.


Drzwi otwo­rzyły się kolejny raz i w progu sta­nął męż­czy­zna w zie­lo­nej
kurtce woj­sko­wego kroju. Rozej­rzał się po sali, osła­nia­jąc oczy dło­nią.
W końcu dostrzegł Palu­cha i ruszył w jego stronę. Usiadł naprze­ciw bez
słowa, ple­cami do sali. Nie widział, co się dzieje za nim, ale nie
raziło go bły­ska­jące świa­tło dys­ko­te­ko­wej kuli i mógł patrzeć roz­mówcy w oczy.


– Nie spie­szyło ci się – roz­draż­niony Paluch zaczął od wymówki.


– Ty masz inte­res, nie ja. Zresztą dobrze wiesz, że byłem w pracy.


– Pracę skoń­czy­łeś o siód­mej. – W gło­sie wyraź­nie dało się wyczuć
znie­cier­pli­wie­nie.


– Zmien­nik się spóź­nił…


– Wik­tor, kurwa, nie rób sobie jaj. Jeste­śmy doro­śli. A to jest biz­nes…
– Nie było mu dane skoń­czyć.


– Twój biz­nes. A ja do two­ich biz­nesów nic nie mam. Powiem wię­cej, mam
twoje biz­nesy w dupie. Żyję spo­koj­nie i chcę, żeby tak zostało.


Paluch pod­niósł szklankę i dopił whi­skey. Potem się odwró­cił i odszu­kał
wzro­kiem Maćka. Kiw­nął na niego, opu­ścił głowę i głę­boko wes­tchnął.


– Kurwa, jaki ty jesteś uparty – powie­dział, nie patrząc na Wik­tora.


– Co panom podać? – zapy­tał entu­zja­stycz­nie Maciek i popra­wił dłu­gie
włosy.


– Napi­jesz się?


– Z tobą? Ni­gdy – odpo­wie­dział z drwiną Wik­tor.


Po twa­rzy Maćka prze­biegł ner­wowy uśmiech. Jesz­cze ni­gdy nie sły­szał,
żeby ktoś tak się ode­zwał do Palu­cha. No, może w żar­tach róż­nie gadano,
ale to nie wyglą­dało na żart.


– To może her­batę podam? – prze­rwał nie­zręczną ciszę.


– Spier­da­laj! – wark­nął Paluch przez zęby.


Maciek natych­miast usu­nął się na bok. Oparł się o bar kilka metrów od
sto­lika, żeby w razie czego być goto­wym na wezwa­nie.


– Posłu­chaj, Wik­tor. Potrze­buję two­jej pomocy. Wiesz, że gdy­bym nie
musiał, tobym cię nie pro­sił – chrząk­nął, bo wypo­wie­dze­nie słowa
„pro­sił” spra­wiło mu trud­ność – ale nie mam wyj­ścia. Nie mam nikogo, kto
się na tym zna.


– Nie, to ty posłu­chaj. To jest za grube gówno. Nie wiem, w co się
wpa­ko­wa­łeś ani z kim. I nie chcę wie­dzieć. Ale nie zro­bię tego za żadne
pie­nią­dze. Nawet za dwa razy tyle.


– Pięć razy! – rzu­cił Paluch bez namy­słu. Wik­to­rowi nawet nie drgnęła
powieka na tak despe­racką pro­po­zy­cję. – Będziesz usta­wiony do końca
życia.


– Nawet za dzie­sięć razy tyle nic dla cie­bie nie zro­bię. – Pokrę­cił
głową, uśmie­cha­jąc się przy tym bez­czel­nie.


– Jak wolisz, nie chcia­łem tego robić. Umowa to umowa, ale nie mam
wyboru. – Paluch się wypro­sto­wał, nagle pewny sie­bie. – Masz córkę.
Tylko ona ci została. I zro­bisz to, a ja zapo­mnę o jej ist­nie­niu. Słowo
honoru.


Wik­tor uśmiech­nął się sze­roko i nachy­lił do Palu­cha.


– Ty, skur­wy­synu, nie masz honoru – powie­dział na tyle gło­śno, żeby
Paluch usły­szał wyraź­nie mimo walą­cej z gło­śni­ków muzyki. – Wła­śnie tego
dowio­dłeś. Bo coś mi obie­ca­łeś, a teraz zmie­ni­łeś zasady tej umowy. A skoro tak, to teraz masz dwa pro­blemy. Ich i mnie. Pyta­nie tylko, kto
pierw­szy cię dopad­nie. – Wik­tor wstał i wyszedł.


Paluch sie­dział jesz­cze chwilę, nie mogąc uwie­rzyć, że ta roz­mowa tak
się poto­czyła. Był potwor­nie wkur­wiony. Miał ochotę dać w ryj temu
tępemu tre­powi, ale wie­dział, że to on jemu mógłby doko­pać. Poza tym nie
zamie­rzał wsz­czy­nać awan­tur. Zwłasz­cza z cie­ciem z par­kingu. Od lat dbał
o repu­ta­cję, zawsze był czy­sty. Ow­szem, gro­ził ludziom, zastra­szał,
pod­pa­lał budy na tar­go­wi­sku, posu­wał się nawet do pobić. Ale ni­gdy nie
robił tego wła­snymi rękami, miał innych od brud­nej roboty. On tylko
wyda­wał pole­ce­nia. Tak samo jak Babicz.


Wstał od sto­lika i się­gnął po sto­jący na para­pe­cie tele­fon. Nie miał już
ochoty na niczyje towa­rzy­stwo. Chciał odpo­cząć. Ale sia­da­nie za kół­kiem
po alko­holu było jesz­cze gor­szym pomy­słem niż bójka. Wie­dział o tym
dosko­nale. Ni­gdy by sobie nie pozwo­lił wpaść na takim gów­nie. Poli­cja
tylko cze­kała na podobne potknię­cie. Nie żeby mu zabrać prawko, na to by
się nie odwa­żyli. Po pro­stu czy­hali na oka­zję zaro­bie­nia łatwej forsy.


Kiw­nął na Maćka.


– Już się robi, tylko kurtkę wezmę. – Chło­pak sko­czył za bar.


Na kory­ta­rzu Paluch wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów i zaczął szu­kać
zapal­niczki. Tym­cza­sem z sali wyszedł Maciek. Zoba­czył papie­rosy i zro­bił zasko­czoną minę.


– Prze­cież rzu­ci­łeś?


Paluch spoj­rzał na niego, jakby chciał go zabić wzro­kiem. Chło­pak
zre­flek­to­wał się, że to nie jest dobry moment na poufałe uwagi. Dystans
został skró­cony, ale nale­żało znać swoje miej­sce.


– Zna­czy mam ogień. – Szybko wyjął z kie­szeni ele­gancką zło­coną
pie­zo­elek­tryczną zapal­niczkę Ron­sona. Pstryk­nął i przy­su­nął wylot
malut­kiego szu­mią­cego pal­nika do koń­cówki papie­rosa.


Paluch zacią­gnął się i powoli wypu­ścił dym. Ski­nął głową w podzię­ko­wa­niu.


– Idziemy. – Klep­nął Maćka i podał mu klu­czyk od mer­ce­desa.


Wyszli na zewnątrz i zatrzy­mali się na szczy­cie scho­dów.


– Ja pierr­r­dolę! – Paluch aż się zatrząsł ze zło­ści. Zgniótł w pal­cach
papie­rosa i rzu­cił zma­sa­kro­wany nie­do­pa­łek. – Ten skur­wy­syn zaje­bał mi
auto – mówił wolno, akcen­tu­jąc każde słowo. – Jebany cieć!


Trwali przez chwilę w mil­cze­niu, wpa­tru­jąc się w par­king, na któ­rym
stały tylko maluch i polo­nez. W końcu Maciek nie wytrzy­mał napię­cia.


– Dzwo­nić na psy?


– Czyś ty, kurwa, skre­ty­niał, chło­pie?! Na jakie, kurwa, psy? I co ja
im, kurwa, powiem? – Odwró­cił się do Maćka. W ner­wach nie zwró­cił uwagi,
że drzwi za ich ple­cami skrzyp­nęły i ktoś wyszedł z budynku. – Że mnie,
rozu­miesz, mnie ktoś zaje­bał auto? To oni do mnie dzwo­nią, jak chcą
odzy­skać czyjś pier­do­lony wóz. Nie ja, kurwa, do nich. – Obej­rzał się i zoba­czył, że za nim stoi Wik­tor Warecki. Stoi i patrzy z jakimś dziw­nym
wyra­zem twa­rzy. To nie była radość, raczej satys­fak­cja.


– Warto było wstą­pić do kibla, żeby nacie­szyć się takim wido­kiem. –
Zaczął się gło­śno śmiać. – Co jest, Paluch, zaje­bali ci wózek? Mogę cię
pod­rzu­cić, ale nie wiem, czy się odwa­żysz wsiąść do takiego złomu. –
Wska­zał na polo­neza.


Paluch chciał coś powie­dzieć. Wargi mu drżały z wście­kło­ści, ale
mil­czał. Patrzył, jak Warecki scho­dzi po scho­dach i wsiada do auta.
Sil­nik zasko­czył i wóz ruszył zryw­nie do przodu, ale nie zapisz­czał
kołami.


– Po taryfę, kurwa, zadzwoń – powie­dział już cał­kiem spo­koj­nie.


Maciek bez słowa się odwró­cił i znik­nął w budynku. Paluch stał,
obser­wu­jąc odjeż­dża­jący alejką samo­chód. Widział jesz­cze jego świa­tła
zni­ka­jące za zakrę­tem.


* * *


Kasia poczuła chłód i szczel­niej owi­nęła się kocem. Chciało jej się
spać, ale wie­działa, że nie może zasnąć. Zaraz powinna wyjść. Póki co,
roz­ko­szo­wała się chwilą. Ciszę zakłó­cało tylko tyka­nie zegara ścien­nego
marki Jun­ghans. Antek mówił, że to rodzinna pamiątka. Jego dzia­dek
zabrał go z ponie­miec­kiego miesz­ka­nia, które zajął po przy­by­ciu na
Zie­mie Odzy­skane. Wiele lat póź­niej prze­niósł się do nowo­cze­snych
blo­ków. Nie chciał zabie­rać sta­rych gra­tów do nowego miej­sca, wziął
tylko ten zegar. Kilka lat temu zmarł, pozo­sta­wia­jąc go w spadku
wnu­kowi.


Kasia lubiła ten stary cza­so­mierz. Mia­rowe stuk­nię­cia słu­żyły cza­sem
Ant­kowi jako metro­nom. A na nią ruchy waha­dła i tyka­nie dzia­łały
usy­pia­jąco. Przy­mknęła oczy. Po ciele roze­szło się przy­jemne cie­pło.


– Prze­stań, waria­cie. – Ode­pchnęła chłodną dłoń, która dotknęła jej
piersi.


– Pro­szę, jaka pani nagle nie­do­ty­kal­ska. – Wyrwał jej koc, który
przy­trzy­my­wała, i przy­lgnął do jej ciała.


Lubiła, gdy ją tak obej­mo­wał. Bra­ko­wało jej dotyku i czu­ło­ści. Rzadko
mogli być sami, a jesz­cze rza­dziej tak bli­sko.


Znowu przy­mknęła powieki.


Antek nucił pod nosem jakąś melo­dię, deli­kat­nie poru­sza­jąc pal­cami.


– Co to jest?


– Grieg. W gro­cie Króla Gór – odpo­wie­dział szybko i na­dal nucił.


Tak sobie wyobra­żała swój przy­szły dom: bez­pieczny, pełen cie­pła i uczuć. Tego wszyst­kiego, czego bra­ko­wało jej w ostat­nich latach.


– Jesteś głodna? – Uniósł się, pró­bu­jąc na nią spoj­rzeć.


W pierw­szej chwili chciała pokrę­cić głową, ale nie mógł dostrzec tego
gestu, więc mruk­nęła:


– Yyy.


– A ja bar­dzo. Zro­bimy coś?


– A co jest?


– Są jajka.


– Nie­wiele. Jajecz­nica? – Wes­tchnęła. – Zaraz muszę iść.


– Jesz­cze tro­ochę – prze­cią­gnął jak małe dziecko, które chce się dalej
bawić.


– Wiesz prze­cież…


– Zawsze wraca po ósmej albo póź­niej. Mamy dużo czasu. Dopiero siódma.


Gdy tylko skoń­czył mówić, w przed­po­koju ode­zwał się domo­fon. Oboje się
pode­rwali i spoj­rzeli na sie­bie.


– Wró­cił – powie­działa cicho Kasia, jakby sto­jący na dole pod klatką
mógł ją usły­szeć.


– Ee, nie. Pew­nie pomyłka.


Domo­fon zadzwo­nił ponow­nie.


– Pocze­kaj, spraw­dzę kto to.


Antek wysko­czył z łóżka i chwy­cił spodnie. Nacią­gnął jedną nogawkę i znik­nął w przed­po­koju. Kasia ner­wowo zaczęła szu­kać ubrań. Sły­szała, jak
Antek pyta: „Kto tam?”, a potem odkłada słu­chawkę.


– Ojciec! – krzyk­nął, wpa­da­jąc do pokoju.


Kasia zapi­nała już sta­nik. Podał jej majtki, a sam wcią­gnął koszulkę z nadru­kiem AC/DC. Była kom­plet­nym zaprze­cze­niem jego zain­te­re­so­wań
muzycz­nych. Kasia wie­działa, że ją lubi, mimo że była już mocno
znisz­czona. Dostał ją od mamy, która uznała, że to będzie dobry żart i kom­pletna zmyłka.


– Stań przy drzwiach. Ni­gdy nie wcho­dzi do mojego pokoju. Od razu idzie
do łazienki. Wtedy wyj­dziesz.


Ski­nęła głową na znak, że zro­zu­miała. Serce waliło jej jak mło­tem. Chyba
bar­dziej niż pół godziny temu, gdy się kochali. Dobrze, że wtedy ich nie
nakrył.


Kasia aku­rat wło­żyła swe­ter, gdy ojciec Antka otwo­rzył drzwi miesz­ka­nia.
Chło­pak sta­nął w progu swo­jego pokoju i oparł się o fra­mugę, tara­su­jąc
wej­ście.


– Co tak wcze­śnie? – Uda­wał, że jest zaspany.


– A ty co, spa­łeś? Mia­łeś ćwi­czyć. – Męż­czy­zna odwie­szał kurtkę na
wie­szak.


W tym momen­cie Kasia przy­po­mniała sobie, że jej kurtka też tam wisi.
Zro­biło jej się gorąco. Ale ojciec chyba niczego nie zauwa­żył, bo dalej
mówił, idąc już do łazienki.


Odcze­kała chwilę i ostroż­nie wyszła z pokoju. Antek stał teraz w drzwiach łazienki odwró­cony do niej ple­cami. Dostrze­gła Bronza, który
nachy­lał się nad umy­walką. On też by ją zoba­czył, gdyby tylko pod­niósł
głowę i spoj­rzał w lustro. Chwy­ciła kurtkę i jak naj­ci­szej naci­snęła
klamkę.


– Udało się – powie­działa cicho, gdy zamknęła za sobą drzwi.


Zbie­gła po scho­dach i wypa­dła na ulicę.


– O, pro­szę! – wykrzyk­nął chło­pak sie­dzący na murku obok klatki.


Cho­lera, jesz­cze jego tu bra­ko­wało, pomy­ślała Kasia, ale uśmiech­nęła się
i popra­wiła włosy, a potem powie­działa gło­śno:


– Aram!


Chło­pak skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem.


– Dla cie­bie jestem Maciek.


– A co, wsty­dzisz się ksywy? Długo pra­co­wa­łeś na prze­zwi­sko i sza­cu­nek w branży.


– Taa. – Spu­ścił głowę. – Wolał­bym… – Urwał.


– Wolał­byś, żebym o tym nie wie­działa, czy wolał­byś robić coś innego?


– Wolał­bym, żebyś była moją dziew­czyną, a nie jego.


– Wiesz, ja bym wolała być piękna, bogata i mieć szczę­śliwą rodzinę, ale
jest, jak jest.


– Jesteś piękna – pod­chwy­cił Aram natych­miast – i… – Ale tym razem to
ona mu prze­rwała:


– Weź prze­stań. Jestem już duża i nie biorą mnie takie tek­sty. Zmień
płytę, Maciek, bo ta się zgrała i igła się psuje. – Imię wypo­wie­działa,
pod­kre­śla­jąc je wyraź­nie. – Muszę lecieć. Trzy­maj się. – Ruszyła w stronę skrzy­żo­wa­nia z Kościuszki.


Co on tu robi? – zaczęła się zasta­na­wiać. I to aku­rat gdy Bronz wró­cił
do domu. Muszę powie­dzieć o tym tacie.


Skrę­ciła za róg i prze­bie­gła na drugą stronę ulicy, a potem weszła do
parku. To była naj­krót­sza droga. Zimne powie­trze paliło w gar­dle. Wio­sna
dopiero się roz­krę­cała i ran­kami bywało jesz­cze dość chłodno. Zamknęła
usta. Sta­rała się oddy­chać przez nos, żeby się nie prze­zię­bić. Popra­wiła
kurtkę i spoj­rzała na zega­rek. Było wpół do ósmej.


Dwa­dzie­ścia minut zajęło Kasi dotar­cie na skraj mia­sta. Koło Bar­bary,
restau­ra­cji z dan­cin­giem, spo­tkała kole­żankę z pod­sta­wówki. Nie miała
czasu z nią poroz­ma­wiać, tylko mach­nęła ręką i uspra­wie­dli­wiła się w dwóch sło­wach, że nie ma czasu, spie­szy się.


Plac przed dwor­cem kole­jo­wym poko­nała bie­giem. Od dłuż­szego czasu to
było dość nie­przy­jemne miej­sce. Oko­lica sta­no­wiła domenę Rumu­nów, a wła­ści­wie rumuń­skich Cyga­nów. Bie­doty, dla któ­rej Zgo­rze­lec miał być
tylko przy­stan­kiem w podróży do nowego świata. Ale gra­nica z Niem­cami
stała się zaporą nie do poko­na­nia. Ugrzęźli po pol­skiej stro­nie na
dobre. Koczo­wali na dworcu PKP i w dzi­kim obo­zo­wi­sku w pobli­skim parku,
w trój­ką­cie pomię­dzy uli­cami Boha­te­rów ZWM i Boha­te­rów II Armii WP.
Nie­wiel­kie jeziorko na jego środku słu­żyło im za zaple­cze sani­tarne. A począt­kowo także za spi­żar­nię. Naj­pierw zje­dli łabę­dzie, potem kaczki, a na koniec wyła­pali ryby. Gdy nie było już co jeść, kobiety z dziećmi
opa­no­wały mia­sto i żebrały na każ­dym rogu. Dzia­ła­nia poli­cji, Straży
Miej­skiej i Straży Gra­nicz­nej, żeby się ich jakoś pozbyć, oka­zały się
zupeł­nie nie­sku­teczne. Miej­sce grupy, która tra­fiała do ośrodka dla
nie­le­gal­nych imi­gran­tów, natych­miast zaj­mo­wała nowa, naj­czę­ściej
licz­niej­sza i z więk­szą deter­mi­na­cją wal­cząca o prze­trwa­nie.


Kasia wybie­gła na główną ulicę i zatrzy­mała się na chod­niku. Przy
kra­węż­niku stało kilka osób, które pró­bo­wały zła­pać stopa. Ode­szła
dalej. Spoj­rzała ner­wowo na zega­rek. Nie sta­rała się zatrzy­mać żad­nego
samo­chodu. Minęło pół godziny, zanim dostrze­gła czar­nego mer­ce­desa
jadą­cego od strony mia­sta. Inni też zauwa­żyli wóz, ale nikt nie mach­nął.
Takie auta ni­gdy nie zabie­rały łep­ków. Kasia jed­nak mach­nęła. Mer­ce­des
zwol­nił i zatrzy­mał się przy niej. Dwóch chło­pa­ków sto­ją­cych naj­bli­żej
odwró­ciło się ze zdzi­wie­niem. Pew­nie uznali, że dziew­czyna ma szczę­ście.


Kasia otwo­rzyła drzwi i nie pyta­jąc, czy może, wsko­czyła do środka. Wóz
ruszył w kie­runku Łagowa.
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